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Kraków dnia 9 Lutego. 1834. roku. 


BIBLIOTEKA ZAŁUSKICH. 

W numerze 135 halskiej gazety li- 
terackićj z miesiąca sierpnia 1833. r., 
w dziale historycznym, znajduje się 
następny artykuł, który tu dosłownie 
z niemieckiego przekładamy: 


Kraków, u Czecha: Józefa Jędrze-- 


ja Załuskiego Bibljoteka historyków., 
prawników i polityków polskich, to 
jest Józefa Jędrzeja Załuskiego bisku- 
pa kijowskiego. i czernichowskiega, 
bibljoteka historyków, prawników, po- 
lityków i innych autorów polskich, 
łub o Polsce piszących z przypisami 
Józefa Epifaniego Minasowicza kano- 
nika kijowskiego, nowemi przypisami 
omnożył i wydał Józef Muczkowski, 
1832, 188 stronie, z dołączonym tro- 
jakim spisem w 5 ćwiartkach, z.przed- 
mową, tytułem i conspecłus operis 
w 3.cwiartkach, w 4ce (9 złotych 
polskich). 
„Józef Andrzćj, Załuski ,,. jak wieść 
niesie, pisał to dzieło już: w r. 1768 
tylko z pamięci, nierymowym. wier- 
szem, słedząc więzniem w Kałudze; 
jak na stron: 160 powiada, podług 
przerobienia znanego Schediasma lite- 


rarium de scriptoribus. historiae po- 
lonicae Samuela Joachima Hoppiusza, 
z.uwagami Groddeka Samuela i. Schlie- 
fa, Walentyna, które przed pićrwszą 
częścią lipskiego wydania Długosza jest 
oddrukowane od str:. l.do 159, w ark. 
Przez. omyłkę drukarską przytoczone 
jestna marginesie w tomie II: Po- 
mnożyłem ten katalog. altero. tanto 
(mówi J. A: Z.) i to udzielam ci mój 
czytelniku.,, Dalćj powiada (w 13 zgło- 
skowych aleksandryjskich wierszach :) 


«Braun. Dawid, konsyliarz w Elbląg brandeburgski, 
Wydał katalog naszych autorów i pisma 

Jch surową roztrząsnął krytyką. Ale ten 

Mnićj przyjązny oyczyznie naszćj autor godżien. 
Sam cenzury; albowiem parcyalnie sądzi, 

Ganiąc bez ekscepcji wszystkich, zły oszczerca: 
Chcial bratu memu przedać. swoję kolekcją 
Wzmiankowanych tu ksiązek; lecz gdy ad trutinam 
Przyszła; prócz rękopiśmów, jam wszystkie był zebrał. 
Więc je Sułkowski kupił królewski faworyt, 

I z profitem ustąpił drezdćńskićj księgarni. © 


Tyle niech posłuży za próbę, jak wier- 
szował, ten dobry, lecz nie szczegól- 
nemi zdolnościami poezji obdarzony, 
niekiedy nader dowcipny, częstokroć 
uszczypliwy i wesoły Załuski. Ebert 
w dziejach drezdeńskiego księgozbio- 


(*) Ten wyjątek, halski reecęnzent: w niemieckim prze- 
kładzie: przytoczył. 


a AE a 


"ru mówi na str: 66, że do kupna w 
listopadzie 1734, wystawiono 194 to- 
mów polskich i 99 -praskich dziejów, 
czyli zaś Braun w tym czasie był pru- 
skim lub też polskim radzcą nadwor- 
nym, recenzentowi nie jest wiadomo, 
Umarł on bowiem rychło -potóm. — 
Z tego się -pokazuje,„-że Załuski islo- 
tnie największą «część : przedmiotu 
z pamięci podaje i dla. tego nie na- 
leży się dziwić, że się tam niektó- 
re błędy wcisnęły, że wiele rzeczy 
jest umieszczonych bez daty, która 
często nader nie poetycznie <przyta- 
czana była np. wspomina Ze mał épi- 
demique des franecmacons sna str: 38. 
drukowane w Augsburgu 'wroku siedm 
cztery, “dwa, to jest : 1742. 7 tego 
powodu Minasowicz pokładł z boku, 
„wszystkie liczby lat i wszystkie jego 
uwagi są przy tekscie ad marginem , 
uwagi zaś pana Muczkowskiego, umie- 
szczone są pod tekstem, albo jako do- 
datki w końcu dzieła. „Jednakże nie- 
które znajdują się ad marginem i 
są bardzo ważne. -O Kromerze: đe- 
rebus -geślis "Polonorum , znajduje 
się u Załuskiego: -są cztery wydania 
str: 12. Minasowicz kładzie «na boku 
1555, 1558, 1568, -w „Bazylei si 4te 
wydanie 'w Kołonji nad Renem 1589; 
lecz pan Muczkowski, który po więk- 
szćj części, bardzo ściśle, równie pi- 
sarza, jako też przypiśnika poprawia, 
przepomniał.tu wydanie 1504, Bentk. 
tom II str: 713, które gdzieś recen- 
zent widział nieprzypominając sobie 
jednak , czy to dzieło nie było pro- 
stćm przedrukowaniem, i czyli nićma 
się rozumićć liczba roku 1566, albo- 
wiem przedmowa Kromera, w czwar- 
tém bazylćjskićm wydaniu 1568, dato- 
wana jest w. Krakowie mense Julio 


1566. W rękopiśmie autora ` na Str: 
24 jest podanych pięć wydań: naj- 
lepsze jest kolońskie u Birekmana 1569. 
Bentkowski jednak umieszcza -prócz 


"tego szóste wydanie, datowane w Kra- 


kowie 1584. Nie jest to nic niepo- 
dobnego odwołuje się on do swojego 
„rękopismu J. A. Z, str: 24. 


"Nader -są przyjemne dodatki pana , 
Muczkowskiego i tak np. co się do- 
tycze Brauna Dawida na str: 187 i 188, 
opisują one z listu niejakiego P. Winte- 


"ra, datowanego w Królewcu 1734 r. 
>d. Żsgyudnia, 12 dzieł zmarłego Brau- 


"na, którego Załuski prawdziwie zbyt 


„ostro osądza, odmawiając mu miłości 
"ojczyzny i "nazywając go 'oszczercą: 


41) Kern der krdftigsten Gebcte. Re- 


'popism wyd. Il ł680 swe "Gdańsku. 


2) Officia quotidiana Christiano- 
rum de fine suo sollicitorum , sub 
nomine Dessideri i Bonagii, druko- 
-wane 1709, naśladowanie Opalińskie- 
go de Officiis z niektóremi miejśca- 
mi z ojeów kościelnych. Winier po- 
-wiada ;że “Braun używał tćj książki 


do codziennego czytania , zawsze z nićj 


„przy *kawie czytał dzieciom swoim i 
"czynił uwagi, dlatego musiał Win- 
“ter, *pićrwszą *część .przelłómaczyć na 
niemieckie dla każdego dziecka Brau- 


`na, po jednym exemplarzu -odpisać. 


Miejsca z ojców kościoła, "amiat Braun 
wszystkie na pamięć i Meditdtiones 
sam tłómaczył. 3) Meditationes setle- 
ctae de sublimi hominis scientia, we 


Gdańsku 1704. Franke kazał "tę książ - 


“ke przedrikować w Hali pod napisem: 


Meditationes selećtae ex theologia 
naturali, jednakże wydrukował tylko 
połowę i ten druk powtórny z nie- 
wiadomych powodów został zakazany. 
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. Braun przypisał tę książkę Kontskie- . 


mu Marcinowi ` wojewodzie * krako- 
wskiemu, sławnemu”* jenersłowi arty- 
lerji, ponieważ go ten mianował: ko- 
missarzem artyłerji, koronnćj.; 4) De 
scriptorum Połoniae , pirlutibus et 


piliis 1722, w 4. polrzstr: 33 i tak-- 
Że umnie pod mylnćm' oznaczeniem” 


miejsca druku. w Kolonji 1725. . 5) 
De jurium regnandi fundomenta- 


lium in regno Poloniae ratione:et 


praximoderna. 6) bericht żum polr. 


und preńss.Mtinzęesen 1722. patrz str:- 


89, gdzie pan:Muczkówski,: swoje u~ 
wagidła. oszczędzenia: miejsca a dmar- 
ginem: umieszcza. Z tego dzieła, naj- 
główniejszego w dziejach: polskiego 
mennictwa, niemiał. Braun Żadnych 


pe 4 T7 + . . 
korzyści Kupowano: je- nie wiele, . 


gdyż wroku 1734.posiadał go: jeszcze 
100 exemplarzy.. Na żądanie: Wessla 
Teodora, podskarbiego koronnego miał 


Mitzler «de. Kolloff,: to. dzieło: przero--- 
bić, lecz zbyt: rychły: zgon. Mitzlera - 


przeszkodził jego dokonaniu. 7) De 
priilegiis Prussiać cardinalibus, na 
1717, Rękópism Winterowićztery tyl- 
ko - dzieła. tego. wiadome są odpisy. 
8) Vitae etres gestae Joannis III re. 
-gis Poloniae,rękópism, niedokończo- 
ny, ponieważ Radziejowski Michał kar- 
dynał i arcybiskup: gnieznieński, któ- 
ry radą i czynem, archiwicznemi do- 
niesieniami, i podarunkami łaskawemi 
wspićrał pisarza, umarł przed ukoń- 
czeniem tego dzieła. 9) Niemiecki spis 
genealogiczny najznakomitszych rodzin 


pruskich, niewydrukowany, gdy to: 


pisarzówi odradził burmistrz Malmór-' 
3 liwernitz, wieczny szlachty: prze-* 
` ciwnik. 10) Nowy testament w nie- 


mieckim języku, tłómaczenie od prze- 
kładu Lutra, żupełnie różne. Recen- 


zentowi zdaje się, Że poboźny Braun, 
za dni ostatnich swojego Życia znabo- 
Źniał. 11) Psalmy Dawida, z pićr: 
wotworu tłumaczone. 12) Jego ostatni 
rękopism, jeszcze przed zbyciem bibljo- 
teki, był wywód, że królowie polscy 
po śmierci swego poprzednika, mają 
prawo złożenia z urzędu lub potwier- 
dzenia na nim urzędników w dobrach 
stołowych, powłóre że poczty na- 
leżą do. królewskich dochodów. 3 ar- 
kusze gruby. Stanisławski chciał być 
we- Gdańsku. jeneralnym dyrektorem 
poczty roku 1733, skoro się to mia- 
sto , po: ucieczce eszezyńskiego pod- 
dało Augustowi III. Jednakże to nie 
nastąpiło z powodu ĉe dawniej szy je- 
neralny dyrektor poczty tysiącem. du- 
katów: się okupił. Teraz Stanisław- 
ski został jednak dyrektorem poczty, 
powiada Winter i zapewnia że Braun 
jeszcze-kilka dzieł: małych, dla swo- 
ich. dzieci napisał i że się tylko za- 
trudniał : teologicznemi przedmiotami. 
Spisu. rzeczy: dzieła Załuskiego, nie 
będziem tu przepisywać, gdyż: zbył 


jest obszerny, dla' przeglądu jednakże” 


umieszczamy tuco następuje: a naprzód 
regestr dziejopisów polskich łacińskim 
językiem, od str: I do 55 w 5 roz- 
działach, szy zbiory, Żgi ziemiopiso* 
wie, 3ci dziejopisowie polscy;. zaczą- - 
wszy od Lecha aż do 1768; po re spis 
autorów, którzy polskim językiem pi- 
sali do str: 76; po 3cie* spis tych którzy 
w innych językach pisali a mianowi- 
cie po francużku,: włosku, niemiecku, 
angietsku, i holendersku z dwoma do- 
datkami do str: *99. Tu jest Zału- 
ski zupełnie w swoim przedmiocie : 
mówi często otwarcie i śmiało i wska- 
zuje jak jedno pismo wypływało z: 
drugiego. Np. Jolli albo Joly. Am- - 
6* 


sterdam 1690. XIV str: 76. Massnet 
str: 81 Baeumarchais 1733, 1735. U- 
wagi pana Muczkowskiego, czynią tu 
dopiero J, A.Załuskiego zrozumialszym, 
Załuski jednak nie chwali tćj histo- 
rjii zbija Langleta duFresnoj. Po IVte 
spis prawników str. 102 do 126. Po 
Vte. Spis heraldyków i genealogów. 
Po Vite. Spis historyków literatury 
polskićj, uniwersytetów, i t.d. Naj- 
uboższa jest część 4ła książki, szcze- 
gólnićj, gdzie Załuski o drukarniach 
i wierszopiskach rosprawia str. 158 
168, Kończy on dzieło swoje na str. 
176 wierszami Owidego z XVstćj księ- 
gi przemian. 
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Według przedmowy Minasowicz po- 
dobno powierzył pierwotwór Załuskie- 
go rękopismu księgozbiorowi pijar- 
skiemu w Warszawie, zobowiązawszy 
ojców tćj pobożnćj szkoły, do jego wy- 
drukowania. Że zaś tego nie uczynio- 
no, były zapewne niejakie powody na 
przeszkodzie. Recenzent sądzi Że je- 
dną z najpierwszych przyczyn musia- 
ła być wolnomyślność Załuskiego, ja- 
koteż kształt dzieła w nierymowych 
aleksandryjskich wierszach. © ręko- 
piśmie jezuity Parysiusza Pawła Fran- 
ciszka str: 71 można zobaczyć Miscel- 
lan. cracopiensia fasc: II. 80, 83. 
Rev. Patrum Repisorum judicium 
de Pauli Francisci Parissi S. T. ope- 
ribus duobus, quorum Sarmatia, 
alterum vita Sancti Bonifacii 
Busclavini Camalducen- 
sis, inscriptum est, a 1666 latum, 
idemque luculentius, et magis aut- 
henticum, quam quod a 1789 Da- 
niel Janocius Janociana 1L p. 212 
epulgapit. Na stronnicy 117 przypi- 
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suje Załuski dziełko Reja Mikołaja 
1560. 1570 Domina palatii regina 
libertas, w połowie po polsku i w 
połowie po łacinie pisane, prawdzi: 
wemu autorowi; Paulini częstocho- 
wscy, powiada on, zataili nazwisko 
Reja, przy wydaniu mów Dębińskie- 
go Jana 1727. Jam to dociekł, że 
to jest praca Reja. Przypisać ją Dę- 
bińskiemu było to plagium.  Recen- 
zent ma tłómaczenie łacińskie Graf- 
fa a potém F'iirsta, Sapieha Jan Fre- 
deryk z Kodnia 1736 w 4 bez miej- 
sca druku, pod nader długim i szcze= 
gólnym napisem: Domina pałatii 
regina libertas , seu familiare ami- 
corum (dwóch przyjaciół) colloquium 
(na cztery dni podzielone) de statu, 
libertatibus et juribus regni ac rei- 
publicae Poloniarum, ubi malevole 
extraneorum obtrectatorum objec- 
tiones solide et erudite defutantur, 
primis typis polonice olim manda- 
tum (czyli też od roku 1763 — 8, 
książe Sapieha J. F. miał pierwszy 
druk?) nunc pero latine redditum 
ab Aènea Philone de Cantia Ma- 
scarino Liliato cive Cennio libero- 
poli apud Candidum F'eriscribium 
MDCCXXX7FI 144 str: V niepa- 
ginowanych, w 4, patrz Mitzler in ac- 
tis lit. p. 133, 134, gdzie wszakże 
spomnione jest pomnożone i pyszniej- 
sze wydanie z roku 1746, albowiem. 
wydanie recenzenta 1736 nosi znak A. 
T. to zaś z roku 1746, ma pięć do 
sześciu arkuszy więcćj. Dzieło to 
umieszczone jest także w Swadzie pol- 
skićj w T. II. w części III. na str: 
126. Przyczyny dla których Paulini 
załaili nazwisko Reja, łatwe są do 
wyśledzenia, ponieważ Rej, był je- 
dnym z najpieryyszych dyssydenckich 
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panów polskich pod Zygmuntem Au- 
gustem. Jego postylle, zaprzecza mu 
ksiądz Juszyński i zapewne mu jego 
Domina palatii regina libertas za- 
przeczył, gdyby był przypadkiem trafit 
na to miejsce Załuskiego, lub też gdyby 
o tém nie był przepomniał. Że Mucz- 
kowski ten szczegół zamilczał , dziwi 
się Recenzent, pewnie bowiem znał 
okoliczności tego czynu i jest nieza- 
wodnie czcicielem tak Reja Mikołaja 


jako też Sapiehi F. J. Zapewne nie. 


chciał się wypisać rozciągle i z tego 
- powodu nie zrobił o tém wzmianki, 
i toż czyni Recenzent, z tej samćj przy- 
czyny, dla tego przemilczając, że w po: 
dobnćm dziele jak Załuskiego Biblio- 
teka, możnaby na każdćj stronnicy 
śmiało pół tuzina takich uwag poczy- 
nić. Przez to jednak, powiększyłaby 
się książka o kilka abecadeł i byłaby 
dla handlu księgarskiego za kosztowną. 
Wydanie częstochowskie 1727. staran- 
nie jest opisane str. 344 historja drukarń 
Bandtkiego T. II; o łacińskim prze- 
kładzie Sapiehi nic nie ma ani w Ban- 
tkiem ani w Bentkowskim.  Stronnica 
89. Gottfried Achenweld powinno być 
Gottfried Achenwall. Stronnica 93. 
Titztum zamiast Vitzthum, szpetna 
myłka druku. Stronnica 100, 101. 
Załaszowskiego jus publicum Polo- 
niae pierwsze wydanie jest w Pozna- 
niu 1699, 1700, albo 1702. typis a- 
cademicis to jest w drukarni tak zwa- 
nćj akademii Lubrańskiego, założonej 
1510. osadzie uniwersytetu krakow- 
skiego. - Drugie wydanie 1699. 1742. 
u warszawskich jezuitów za namową 
Załuskiego Józ. And. Uniwersytet k ra- 
kowski przedrukowanie to uznał nie- 
stósownćm i postanowił 1740. wydać 
je na nowo i poprawnie. Wydział 


prawny miał się tém podobno zatru- 
dniać. Miciński Wojciech na jego 
czele str. 104. Mamczyński Stanisław 
i Jarmundowicz Kazimierz, obojga 
prawa professorowie, ‘wszyscy trzej 
zdolni i uczeni, ale księża opatrzeni 
mnóstwem dóbr duchownych, mieli 
to dzieło. przerobić i zdochodów ceza- 
riańskićj drukarni, którą Waleszyński u- 
niwersytetowi a mianowicie Collegio 
majori właśnie podarował, wydru- 
kować. Postąpili z tém dziełem do 
tomu pićrwszego str. 752, jednak po- 
tóm ustali z jego wydawaniem str. 
184 i poszło równie jak zamyślany 
zbiór przywilejów uniwersytetu na 
makulaturę. Odmieniony tytut: Syn- 
tagma juris unipersi regni Poloniae 
przyczynił się zapewne także do 
tego, albowiem któż pomyślał tu o 
tym starym i dobrym Załoszowskim? 
Ponieważ nie było w Polsce Żadne- 
go handlu księgarskiego i uniwersy- 
tet krakowski zakazu przedrukowania 
1741, 1742, wcale nie mógł uskute- 
cznić i panowie wydawcy, mnóstwo 
innych mieli zatrudnień, natenczas 
wszystko ustało. Gdy zaś uniwersy- 
tet 1605 na stopę austryjacką został 
urządzony i otrzymał całkiem nie- 
miecko - austryjackie urządzenia i po 
większćj części niemieckiemi professo- 
rami został obsadzony, nie można 
więc było od nich żądać, aby war- 
tość Załaszowskiego i jego przerobie- 
nie znali a więc tym sposobem zo- 
stało na makulaturę skazane. Pan 
Muczkowski zasługuje na wzelkę wdzię- 
czność , Że cokolwiek znalazł, wszy- 
stko starannie opisał. Ze zaś skłon- 
ność niszczenia i poniżłająca zazdrość, 
jak quidam Pan M. mówił, ten wy» 
rok złośliwy przeklęstwa uskuteczni. 


— 46 — 


ły, to nie może być uważane za praw- 
dę, gdyż łagodny rząd austryacki, 


zniemcza daleko mnićj a niżeli każdy in- 


ny. Niewiadomość tylko i nieznajomość . 


urzędników , zaszczepia wszędzie to 
złe, o które zwykle rząd obwiniają. 
Załuski 
księgozbiór składający się z 300,000 
tomów, Janotzki (Jenisch) uporządko- 
wał go w pałacu o 29 salach. Gdy 
` Załuski lat kilka (trzy do. czterech) 


siedział więzniem w Kałudze, księgo-. 


zbiór jego został zrabowany, ale nie 
od Rossyan ani konfederatów , ale 
jedynie od uczonych i panów. Gdy 
Załuski powrócił całkiem wnijść nie 
chciał do sali w którćj złożone były ryci- 


ny, obawiając się (jak: wówczas mó-. 


wił,) aby. go paraliż, nie. zaraził, 
gdyby ujrzał, wiele mu, tam, skrad zio= 


no lub. innym. sposobem. zniszczono. 


Na takie przypadki, często. bardzo u- 
skarża się. w. obecném. dziele. Umarł 
w.73 roku Życia, 7 stycznia 1774. 


(Przedmowa I.) Księgozbiorowi, któ-. 


ry. z; długiem. 100,0007 zTotych. reń- 
skich zapisał rzplitćj; niełepićj, także 
się powiodło.. Koźiniński ex - jezuita 5 
a póznićj pijar Kopczyński, byli, pre- 


fektami z płacą 1500 takmów. Po. 
ustąpieniu Koźmińskiego, chciał Kop-. 


czyński przyprowadzić znów, ten księ- 
gozbiór, do. porządku i z tego. powo- 


du zaskarżył go Koźmiński, jego 0-. 
bronę (w. rękopiśmie) czytał recen- . 


zent i w.nićj znajdują się wszystkie 
te, skargi, na „wyżćj spomnianych zło- 
dziejskich miłośników. — 1794 i 1795, 
przewieziono, ten.księgozbiór do Pe- 
tersburga 1 złożono. w anickim pafa- 
cu. Jakim sposobem Załuski przy- 


szedł do takiego. skarbu książek ła- 
Naprzód  odziedzi- . 


two odgadnąć. 


Józef - Andrzej miał . był. 


czaniem uczonych krewnych, którzy 


duchowne urzędy wysokie piastóowałi 
jak np. jego stryj biskup warmiński, 
któremu on, będąc 7letnim chłopcem 
pomagał. w odczytywania korekt i z 
tego powodu, był od niego naz- 
wany Benjaminkiem, str. 47. biskup 
krakowski i wielu innych.  Dałcj 
zwykł był Załaski, wszystkie swoje 
dochody, na książki obracać,- a sam 
przy. tém. cierpieć niedostatek. Na- 
koniec zakupił także Commenii_ or- 
bis pictus, mnóstwo dzieł dziecin- 
nych szczególnićj z obrazkami i za- 
mieniał często u szlachty. za, najkosz- 
tow niejsze. dzieła. Załuskiego Bibli- 
otheca polona magna: universalis, 
str. 168, w porządku abecadłowym, 
w 10. tomach, z których 9 było go- 
towych, z druku nigdy nie wyszła, 
tylko. wyciąg z nićj przez księcia Já- 
błonowskiego Józefa Aleksandra Mu- 
seum połonum , str. 164 którego je- 
dnak pan Muczkowski nie mógł zna- 
leść.. Ca - 3er 
(©) Ośmielamy się domówić to pismo dorywcze 
treściwego autora: widocznie się w nićm zdra- 
dza głęboki badacz dziejów narodowych. Ten 
krytyczny rozbiór czyni zaszczyt uczonćj pra- 
Gy: pana Muczkowskiego ; nie mógł ten dobrze 
zasłażony językowi polskiemu, wydawcą, lepićj 
użyć swojego czasu. jak objaśniając to ważnę 
dzieło. będące niestartym pomnikiem nagro- 
bnym tego poczciwego Załuskiego; nie mógł 
nakładzca pięknićj, kapitału swojego poświęcić , 
jak drukiem pomnik ten utrwałającz w istocie 
przyznać, trzeba, że wszystkie prawie dzieła 
nakładowe firmy Józefa Czecha są: treści naro- 
dowéj lub ściśle naukowe, a Załuskiego bibljo- 
tekę uwążać także należy za dzieło ofiarne. dobrą 
Jiteratury polskićj, Priea pana Muczkowskiego ` 
tyle razy cenę i uwielbienie znajdzie, ilekroć: 
miłośnikom rzeczy Krajowych, jako nieachróńha 
skazówka przewodniczyć będzie; niech mu ta 
"myśl przynojmnićj, nagradza podjęte starania. 
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Książe Adam Czartoryski, niegdyś 
jenerat ziem pódólskich , a potćm c. 
k. feldmarszałek, z wielkim'i teraz 
niesłychanym już . przepychem odby- 
wał mie raz po rozległych ' dobrach 
swoich : podróże. * Bryk s podróżnych, 
siedmiokonnych zwykle, jechało za nim 
przynajmnićj ośmnaście , któremi kie- 
rowali wożnice w Żupanach i ferezy- 
jach staropolskich, w wysokich czap- 
kach i pasach z materyi  barasowej. 
Mieścili się w tych brykach ludzie dwor- 
sey i były rzeczy ku'wszelkićj wygo- 
dzie. . Na czóle: dworu znajdował się 
zawsze w. tych podróżach Piotr Bo- 
rzęcki , marszałek. Przy brykach je- 
chali podkoniuszy i dwóch ułanów; 
za nimi konni, ubrani po turecku, 
maszlalerze, prowadzili sześć 'wiel- 
błądów , niosących bibiijótekę “w ku- 
frach, okrytych pięknemi kapami. Za 
brykami szło kilka karet i koczów, 
w których mieściły się znakomilsze 
osoby dworu, a między temi bywał 
zawsze poeta Kniaznin. _ Gdy książę 
jechał dla rozrywki kawał drogi kon- 
no, w tedy otaczali go adjutanci jego 
a między. tymi Julijan - Niemcewicz. 
Czterech sekretarzy, z których kaž- 
dy miał osobny wydział listo wania, 
towarzyszyło mu także. w podróży. 
Z tych jeden, poeta Franciszek Kar- 
piński, używany był do listów poło- 
cznych. Koni podwodnych najmnićj 
ośm prowadzono, przy nich byli: ko- 
niuszy i ujeżdzacz. Było także w or- 
szaku dwóch Węgrów ; 'Tufczyn Ali 
E Murzyn Osman, obaj używani po- 
dług owczasowyćj mody do podawania 
fajek. A resztą z Granowa, dóbr 
ukraińskich, brano dla straży 50 grun- 
towych kozaków. Obywatele przyłą- 
czyli się po drodze do tćj świty jak 


naj wspanialćj kosztem księcia byli po: 
dćjmowani. Na popasie każdy miał 


wszystko, czego tylko zapragnął, ob- 
*fitość i dobór panowały w jadle i na- 
` pojach, *co także działo się podczas 
noclegów. Ale ponieważ książę naj- 


bardzićj w olwartem polu nocować 
lubił, rozbijano więc, skoro pogoda 
szrzyjała, "namioty, rozkładano ku: 
chnią, pićwnicę, kozacy straż odby- 
wali i wszystko miało wtedy postać 
obozu. ` Podczas pobytu księcia w. Pu- 
ławach , lub Sieniawie , gdzie najczę- 
ścićj przemieszkiwał potrzebowano na 


„miesiąc najmniej trzydzieści wołów i 


więcćj sta cieląt, a przytćm tysiącami 
ptactwa. "Cały Wiedeń dziwił się o- 
kazałości, z jaką ten książe odbył 


“tam r. 1756 paradę z ówczasową gware 
"dyvją galicyjską, którą dowodził. 


—W Pompej odkryto znowu w pe- 
wnym domu za Swiątynią Szczęścia 


rozmajte 'obrazy Ścienne, które wszy- 
‘stkie prawie dawnićj wykopywane w 
'piękności ‘przewyższają. 


Robiove są 


w formie medalów na czarućm tle i 


“po pajwiększćj części wyobrażają ofia- 


ry religijne. - 
— Dzienniki paryzkie przytaczają za- 


'bawną omyłkę druku, która się wkra- 


dła do;gazety Journal de Paris. Oto 


jest ta pomyłka: „Aujourd'hut Pa- 
J pomy J 


narhie est paincue, et la paie 
assurée. 

— Trudno ażeby kto większą oboję- 
tność okazywał na niebezpieczeństwa 
w boju, jak jenerał  Custine. Raz 
gdy Żołnićrze jego walczyli, jeden z 


*adjutantów (Baragai d”Hilliers) czytał 


mu depeszę. > tem wpada kula i 
przebija papier, który adjutant w rę- 
ku trzymał. Baragai d'Hilliers prze- 


-staje czytać i robi jeńerała uważnym 
na niebezpieczeństwo. „,Czytaj wćpan 
dalćj,** rzecze Custine, „kula nie mu- 
siała więcćj jak jedno słowo oderwać.‘ 
—Pewien oficer angielski wykradł 
mie dawno żonę swojemu towarzyszo- 
wi broni. Nie dosyć na tém, napi- 
sał jeszcze nasłępujący list do obra- 
zonego małżonka: „Mości panie! po- 
nieważ, wykradłszy wćpanu żonę, 
wyrządziłem mu największą w świe- 
cie przykrość, poczytuję zatćm za o- 
bowiązek ofiarować wćpanu zadosyć- 
uczynienie z mojćj strony, jakie szla- 
cheic szlachcicowi w podobnych oko- 
licznościach dać jest powinien. Mam 
honor pisać się wćpana najniższym 
sługą !'* Skrzywdzony małżonek, mia. 
sto przyjęcia ofiarowanćj satysfakcji, 
odpisał list następujący: “Mości pa- 
nie! Ponieważ wćpan, wykrakłszy mi 
Żonę, zrobiłeś mi. największą w świe- 
cie przysługę, poczytuję zatem za oko- 
wiązek złożyć wćpanu najczulsze dzię- 
ki, jakie tylko szlachcic szłachcicowi 
w podobnych okolicznościach złożyć 
może. Mam zaszczyt zostayyać wćpana. 
najobowiązańszym i.t. d. 

— Ostatni numer japońskićj gazety dwo- 
ru zawiera maatępujący rozkay cesa- 
rza Japonij: ‘Wzywa. się młodych 
ludzi kraju naszego, ażeby pilnie ro- 
śli. Ci którzy do Ż0go roku nie do- 
rosną przepisanćj miavy, tak długo bi- 
ci będą kijami, dopokąd do przyzwoi- 
tego: wzrostu nie dojdą. ,, 

— Sławny Fraklin ten znawca świa- 
ta, biegły badacz serc: ludzkich ta- 
kich rad udzielał mężom (uskarżają- 
cym się: na obojętność swych żon: 
<<Poważaj swą małżonkę, uprzedzej 
“jéj Życzenie, to: ją pod wyższy nie 
<tylko w jćj własnych ałe i w ob- 
cych. oczach, Żartając nawet. nie u- 


< żywaj do nićj obojętnego, a tym 
« bardzićj uszczypliwego wyrazu, gdyż 
< częstokroć z małych sprzeczek i kłó. 
“tni powstają nieubłagane gniewy, 
“a w końcu jeżeli nie zacięta niena- 
<« wiść to przynajmnićj zupełną obo- 
« jętność jest skutkiem małych na 
< pozór uchybień. Pilnuj wytrwale 
‘swych zatrudnień, bądź oszczędnym, 
“ wstrzemięźliwym i zawsze wiernym, 
<a w tedy Żona ci nieda powodu do 
<uskarżania się na jéj oziembłość. 

-—Na Kassynie ostatnim (w Paryżu) 
było wielesukien szalejowych, kilka 
z litografowanego kaszmiru, a najlepićj 
ubierarają suknie z atłasowćj blon- 
dyny albo z takiejże gazy. 

M O D Y. 

Suknie z afrykańskiego atłasu są teraz najmodniej- 
sze małe aksamitne okrągłe kapelusiki ozdobione piórem 
walczą teraz o pierwszeństwo z zawojami. Młode 
panienki zwykle na zabawach. mają białe organtyne- 
we lub muszlinowe suknie, z. przepaską gazową zwią- 
zoną u boku włosy gładko rozdzielone na czoł.. pa 

ao do ubiorów "na główę, to są 
rozmaite, sznurek pereł spuszczony 
trochę na czoło, kwiat między splota- 
mi włosów są najczęścićj używane, 
a jeszcze więcćj dam nic na głowie 
prócz własnych włosów nie mają. 

Najmodniejsze szale- są teraz w da- 
rze palmy, beretów ` już nigdzie nie 
widać, lecz zata noszą zawoje i ma- 
łe kapelusiki, które daleko epiej u- 
bierają. 

Przedonegdaj nasze przekupić ba i 
ne kobiety, obchodziły ziiny Com- 
ber; Mnóstwo włosów zmiejsc swa- 
ich poruszonych zostało, niejedna z 
przekupek dziś jeszcze na hól głowy 
narzeka. Podług bajecznego podania 
pan: burmistrz Krakowski Comber, 
miał bydź powodem do takowego ob- 
chodu i przysłowia €ombrzyć. (Zo) 
baez. W. kalendarzu Józefa Czecha.) 


